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K a l e n d ^ z  s k i .
Piątek, 3 kwietnia.

Rzym. - k a t Dziś: Ryszarda bisk. — Ju­
tro : Izydora A r c y t . ■ G r.-kat Dziś: l i. jakowa. - -  |u- 
troi 22. Wasyłya. — Słowiański. Dziś: Włatysława. — Ju­
tra i  Ałnoźysława

Wschód słońca 5'42, zachód o 27.
P o c ią g i  k t d e j r w e  odchodzą ze Lwowa z dworce 

głównego, (czas środkowo-europejski;: do Krakowa 8*25*, 
8*40, 2-45, #15, 7*05*, 7*20, 1 1 - ,  12-45*, 3.45; do Rze­
szowa 4*05; do yodw ofcczyst :V20, 10*45, 2*17*, T.—, 1115; 
do Czeraiowiec-Ickan: 6 10, 9*20, 1*55*, 10*40, 2‘51"'; dc 
Kołomyi 2*35; do Stryja 11*30; do łlawocznego 7*30, 
2*30, 6*25; do Sasnocra: 6* - , 9*05, 4*3l>, 10*51; do jaw oro­
wa 5*50, ó*30 *, do Rawy, Sokala: 6*12, 7*j0, (11'35 każdej 
nieazieli tylko dc Rawy); do Bełżca 11*05); do Stanisławc- 
wa: 5*50; do tsusiatynr.; 6-2C, 2*15*, 11*15; do Srzuchtswic 
7*21, 12*41, 2*28, 3*45, 5*45, do Janowa 910, 3 35.

Pociągi pospieszna opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór ao S*59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego” otwarta codziennie od 
goaz. 9-tei ra.\ij do 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 1: da 12-tej v; południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-taj ran a

iZIr.-uea* I  M M W a lr t .  Ossolineum: Bibliotekę 
ctwnrta od gudz. 9 do 1; muzeum w dni powszednia 

'(prócz Don.) od 9—1 nadto we wtur, i niąt. od 3—5, w nieaz. 
1- 1.  Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od J—7 poołudnii codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dzieduszyckich, (Teatrażna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powfsz, w godz. pt?edp. za zg;osz.— Bibl. Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa l. 17) codziennie 10—2 
urócz piątku — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
cd aodzmy 10—1. Biblioteka Baworoweltfr.h (Ujejskiego 
2) r jdziennie od g. 4— 1 z  wyj^ue;.*. czwartków, — Biblio­
teka Pawlikowskie!: (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele oJ H —3-12. Blbfiot. Poiit. 10—1. i od 4---8 w,1
w niedzielą ptmiedz. i święta od 10—1. Aibl. 7 . Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 25) 2—6 (prócz nieaz. i św. ruskich). 
BibL N arodnego Domu te a tra ln a  22) we wtorki, środy, 
ciatłft, sobo ty ^—1? i 3 ~ 6. — Biblioteka gini v a ran a - 
iilówef izraelickiej (ul. św. Stanisława i, 5j otwarta co­
dziennie t  wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
S'ibłiei«#e publiczka T. 5. L (Trzeciego Maja 5, I p..) 
otwarta codziennie 4 -  pouoŁ w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. -  Polskie Mbłswst; szkolno (św. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

V łjrs taw p  3(«u2e. W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
c J ’g. 10—1. Opłata w diii powszednie i kor., w niedzielę 
60 h„ {studenci 20 hal.). — G a i e r y z  m i e j s k a  (prowisc 
rycznie urządzona) w gmachu Muzeom przemysłowego od 
g. 10 dc 2 z wyjątkiem poniedziałków, wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., nilocjz. szkol. 20 h.

tLccelsicr-Urania K inoteatr w sali Filharmonii. Przed­
stawienia codziennie, początek o godz- 8 wieczorem. W nie­
dziele i święta prócz wieczornego także przedstawienie po ■ 
południowe, początek o godz. 4-iej.

Walne zgrom adzenie Koła im. Kościuszki T. S. L. 
o godz. 6 w. w Szkole gospodarstwa domowego.
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L. FALUONER

P A N N A  IK S
P rzekład  z  angielskiego A. S.

(Ciąg dalszy).
—  Acti... książę.,, polecenie... —  błysnęło naraz 

przez myśi Swelki.
W tej chwili tuż obok niej pad! strzał, ona za ś, 

rzuciwszy się w bok ze strasznym krzykiem, dostrzegła 
; jednak niby w mgnieniu błyskawicy, jak Moskal za­
chwiał się, trzepnąi bezradnie w powietrzu rękoma i ru­
nął na ziemię.

VI.
Gdy Ewelka opowiada dzieje tej strasznej nocy, 

zatrzymuje się zawsze ze specyalnym naciskiem na okro­
pnej chwili ciszy, jaka nastąpiła po wystrzale. Chwila 
ta wydała jej się zapewne znacznie dłuższą, niż była 
w istocie; w każdym jednak razie zarówno goście, ze­
brani w sali jadalnej, jak i ci, którzy byli jeszcze'w „ha- 
le’u“, nauzie  znieruchomieli, jakby rażeni gromem. Pier­
wszy oprzytomniał porucznik Lcslie i w dwóch susach 
wdarłszy się na schody, wyru ał z rąk panny Ixe dy­
miący jeszcze rewolwer. Wtedy dopiero Ewelka pojęła, 
cp się stało, i w chwili, gdy tłum zgromadzonych wtar­
gnął i  powrotem do sali, ona zacnwiała się i byłaby 
upadła, gdyoy jej nie było podtrzymało dwoje ramion, 
odrazu do tego gotowych.

—  Ewelko, Ewelko, nie Dój się, on nie zabity.
Te słowa, wypowiedziane głosem tak dobrze, tak

dawno znanym, oeszły do oiej jakby przez szum fal

Posiedzenie naukowe Tow lekarskiego o godz. 6 w. 
w sali Tow.

Odczyt prof. O. Balzera u t ,,Rozwój urządzeń spo­
łecznych i państwowych Polski11 -o godz. 6 w. w Kasynie m.

Teatr miejski. DziS o godz, 7 w. „Mąż idealny", 
sztuka w 4 aktach O. Wilde’go.

Odezwa.
W jesieni 1909 roku sto lat upłynie od dnis .uro­

dzin Juliusza Słowackiego.
Za życia przez nielicznych znany i kochany, upo­

mniał się o wszystko po śmierci. Włada dziś miliona­
mi dusz polskich, unosi je z sobą bu promiennym szczy­
tom natchnienia swego, zachwyca niezrównanym uro­
kiem swego słowa. Zjadaczów clileba w aniołów pra­
gnie przetworzyć.

Jeśli żywi nie tracą nadziei, jeśli potrafią w po­
trzebie stać się owymi kamieniami, które Bóg rzuca na 
szaniec warowni polskiego ducha:  ileż w tem jego za­
sługi ! i jak owocny Jego pogrobowy. nieustający i pło­
dny czyn.

Kochał lud więcej, niż umarłych kości, to  też od ­
płacamy mu miłością wszyscy, dla których lud polski 
jest wiecznotrwałą opoką narodowego bytu.

Setna rocznica urodzin Juliuszu Słowackiego niech­
że będzie narodowem świętem 1 iiiech nas skup; i po­
łączy nie tylko w przemijającym hołdzie dla jednego 
z największych w narodzie, ale niech będzie płodnym 
w następstwa doniosłe społecznym faktem I Niech nas 
zjednoczy w ciężkiej dziejowej chwili i niecb nas po­
krzepi na dalszą wędrówkę ciernistą.

Obchód narodowy setnej rocznicy urodzir Słowa­
ckiego powinien stać się objawem znaczącym naszego 
duchowego życia, imponującym dowodem naszej cywili- 
zacyi, few której dyademie błyszczy i sk ran t ciska pło- 
nsjggaą geniusz Juliusza.

Gotujmy ęię zawczasu i goanie na wielkie święto 
Krala Ducha. Okażmy, źe żyją w nas te ideały, które 
przekazał nam twórca Beniowskiego i Horsziyóskiego, 
niezrównany m istri ukochanej mowy naszej i jej Nie­
złomny Książę.

Niech powstaną wszyscy, dla których jest On źró­
dłem niewyczerpanem najczystszych uniesień i najszla­
chetniejszych wzruszeń, wszyscy, którzy czczą Go jako 
wodza na drogach nowych ku ziemi obiecanej wiekui­
stego Piękna — niech powstaną i niech się złączą' w 
jeden potężny chór uwielbienia i podzięki.

Od Warty oo Niemen i Ikwę niechaj szerzy się 
wieść radosna i krzepiąca, źe zbliża się rok Juliusza 
Słowackiego, obchód narodowy na jego cześć, a na 
pożytek Polski.

We Lwowie, w marcu 1908.

Pod odezwą pcwozyli podpisy : Anaderria Umieję­
tności w Krakowie, rektorowi? uniwersytetów i szkoły 
politechnicznej, Rada miejska miasta Krakowa i Lwowa, 
Tow. uczestników powstania z r. 1 8 6 3 --4  w Krako*wie 
i Lwowie, Tow. naukowe warszawskie, Kasa literacka 
w Warszawie, Tow. literackie im. Aaama Mickiewicza 
we Lwowie, Związek naukowy i literacki we Lwowie, 
Zakład narodowy im. Ossolińskich, Koła literacko-arty­
styczne w Krakowie i Lwowie, Tow. dziennikarzy pol­
skich, Tow dziennikarzy i literatów w Poznaniu, Tow. 
nauczycieli szkół wyższych we Lwowie, Polskie Tow, 
pedagogiczne we Lwowie, Macierz polska we Lwowie, 
Tow. Szkoły Ludowej, Tow, wykładów ludowych im, 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, Macierz szkolna dla 
Księstwa Cieszyńskiego, Związek Tow. sokolich, „Ogni- 
wo“ Związek Tow. młodzieży polskiej w Austryi, Ko­
mitet obchodu setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowa­
ckiego we Lwowie i długi szereg wybitnych osobistości.

Drugi dzień polski w Dumie.
Na wtarkowem posiedzeniu Dumy podczas dal­

szego ciągu debaty nad asygnacyą kredytu 7 milionów 
rubli na potrzeby szkolnictwa ludowego zabrał głos pre­
zes Koła polskiego Roman D m o w s k i  i dał naieżytą 
odprawę polakożerczym napaściom posła Anrepa, o któ­
rych pisał przed dwoma dniami nasz korespondent.

Mowa prezesa Dmowskiego w streszczeniu lele- 
gnficznem brzmiała następująco:

„W  działalności politycznej, więcej, niż w każdej in­
nej, należy liczyć się ze słowami i czynami, w poczu 
ciu odpowiedzialności przed własnem sumieniem. Z  tego 
punktu wiazenia, stosunek Królestwa Polskiego do za­
początkowanej sprawy oświatowej przedstawia nam się 
t a k : Przeznacza się tyle a tyle milionów na wielkie 
dzieło oświaty ludowej. Z sum tych będą dawane za­
pomogi dlu ztemstw, ale w Polsce! zienpstwji nienia. 
SzKóła znajduje się tam nie w tych rękach, w Których 
znajdować się powinna. Jeżeli więc część pieniędzy bę­
dzie i na szkołę w Polsce przeznaczoną, to  rozporzą. 
dząć niemi będą władze miejscowe, które użyją icn dla 
poparcia swych dążeń, przeciwnych życzeniom społe­
czeństwa.

„Otóż zachodzi pytanie: Czy -nożemy, my, przed­
stawiciele solscy, wziąć na jiebie odpowiedzialność za 
sposób użyci i tych pieniędzy ? Nie, nie możemy 1 Nie 
możemy przeto i głosować za wnioskiem, a nawet prze­
ciwnie powinnibyśmy głosować przeciw. Z drugiej stro­
ny wszelako mamy na względzie, że funduszu te przy­
niosą korzyść Rosyi, nie chcemy więc sprzeciwiać się 
ich asygnowaniu. Dlatego powstrzymujemy się tylko od 
głosowania. Można się z nami nie zgadzać; można nie

z wiekiej, bardzo wielkiej odległości i zatrzymały ją r.e, 
progu omdlenia.

Z cięźkiem westchnieniem otworzyła oczy i dźwi­
gnęła głowę.

Ojciec jej z pomocą czterech innych ludzi niósł 
w stronę biblioteki księcia, którego głowa i ręce zwisa­
ły bezwładnie. Na przeciwległym końcu sali ujrzała mat­
kę omdlałą i złożoną na ławeczce W otoczeniu pan, któ­
re starały się jej powrócić przytomność. Wszędzie zaś 
dokoła stały gromadki mężczyzn o twarzach surowych 
i poważnych i kobiet, kiórych stroje balowe dziwną 
sprzeczność tworzyły z wybladłem: twarzami i pełnemi 
niemego przerażenia oczyma. Wśród całego tego zamie­
szania jedna tylko istota zachowywała spokój zupełny, 
a tą była sama zbrodniarka.

Stała ona o parę stopni poniżej Ewelki, oparta 
z lekka o ścianę, zaś przy jej beku, trochę niżej jeszcze, 
porucznik Leslie trzymał straż bacznie, choć bez esten- 
tacyi, gotów przychwycić ją za pierwszym ruchem do 
ucieczki.

Ale zbyteczną była ta ostrożność. Panna Ixe nie 
zdradzała i śladu zamiarów podobnych. Ze zwieszonemi 
rękoma, ze splćcionemi luźnie palcami, z głową nieco 
w tył odrzuconą na tle starego gobelinu, z nieruchomem 
wejrzeniem i boleśnie znciętemi usty mogłaby ujść za 
posąg niemej rezygnacyi.

—  Nie, to  sen —  mówiła sobie w duszy Ewel­
ka —  to musi być straszny sen... och, gdybyż się obu­
dzić !...

Nerwowo poruszyła się na miejscu, a Parry, spo­
dziewając się z góry odruchu niechęci, nieśmiało cofnął 
ramię. Ale ku jego zdumieniu, ona uczepiła się tego ra­
mienia oburącz i przytuliła się dcń tak, źe bujne jej ja­
sne włosy muskały go nieledwie po twarzy. Teraz jemu 
wydało się, źe śni, mimo, źe nie zdawał sobie sprawy,

jak wiele znaczy ten ruch mimowolny.
Ojciec Ewelki w towarzystwie pana Harolda i pa­

stora Goldinga przeciskał się w tej chwili przez tłum 
i podchodził ćo stojącej na schodach gromadki, mówiąc 
wzburzonym głosem :

—  Nie, nie mogę uwierzyć, że to  ona. Kto tc 
widział ?

—  Ją — rzekł porucznik Lesiie —  a zresztą i wła­
sna córka pańska. Musiała widzieć, bo kiedy tam ta strze­
liła, stała tuż koło nie;.

Menir.gtun zwrócił się do córki i w wyrazie jej 
twarzy wyczytał odpowiedź.

—  Boże wielki! - -  rzekł, mimowoli chwytając się 
ręką poręczy —  co to być m ożel Oszalała chyba.

— Myślę, żc wesie nie oszalała —  powiedział 
pan Harold, patrząc na morderczynię, która w tej chwili 
spoglądała na ojca Ewelki wzrokiem smutnym, a nawet 
rozpaczrjym —  ona musi należeć do jakiejś pariyi poli­
tycznej. Najprawdopodobniej anarchistka.

—  Ależ to być nis może! — wykrzyknął Merring- 
ton — przecież całemi tygodniami uczyła nasze dzieci...

Urwał sam, tknięty brakiem logiki w tem powie 
dzeniu, jak zresztą w*e wszystkiem, co się mówi głeśno 
na zakończenie długiego szeregu myśli. Ala bo teć w tej 
chwili stanęła inu w oczach tą nauczycielka, tak jak ją 
widywał przez szereg ubiegłych tygodni siedzącą spo­
kojnie tuż obok jego żony, lub wybijającą takt przy for­
tepianie, podczas gdy Ewelka grała, lub wreszcie w oto­
czeniu wesołej gromadki, wysypującej się wrzaskliwie 
z pokoju szkolnego, czy też w ciągu tych dni ostatnich, 
kiedy widział tak często bladą twarzyczkę chorego swe­
go dziećka, przytuloną do jej ramienia, a wątłe rączki 
maleństwa, czepiające się gwałtownie jej szyi... I czyż 
takie rzeczy być mogą myślał biedny pan Meróngton.

(C. d. n.). l
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k i e w i c ? a co do rozpisania konku^u na posady wolne
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uznawać, iź szkoła u nas nie odpowiada zadaniu; mo­
żna być naszym najzagorzalszym przeciwnikiem. Ale 
należy nas koniecznie rozumieć. Jest to  warunek nie­
zbędny we wzajemnych stosunkach kulturalnych.

jeszcze s ło w o : Polacy w swoim czasie żądali, aby 
im pozwolono samym zająć się urządzeniem swojego 
życia, troską o  swój dobrobyt, o rozwój kulturalny 
swojego kraju. Chcieh za wszystko to, co się dzieje 
w kraju, wziąć na siebie odpowiedzialność wobec wła­
snego sumienia i wobec państwa. Odpowiedziano im 
na to  aktem z dnia 16 czerwca, który tak ucieszył po­
sła, stojącego pod sztandarem manifestu 30 październi­
ka i Lecz i- to  jest zrozumiała, źe kioś może sobie po­
wiedzieć: „Nie dowierzam Polakom ". Atoli stąd płyną 
inne konsekwencye. Kto na tern stanowisku stoi, po­
winien sobie powiedzieć dalej, że sam bierze odpowie­
dzialność za dobrobyt Polski. Nie wiem, czy powie­
dział to  sobie rząd, popierany przez większość Dumy,, 
ale pytam w as: w czemźe wyraziło się poczucie tej
odpowiedzialności ? Weźcie panowie projekty ministe 
lyalne, nadsyłane do Dnmy. Czy jest wśród nich cho­
ciaż jeden. speeyainie dotyczący Polski ? We wszy- 
stkiem-postępuje się tak, jak gdyby Polska znajdowała 
się poza granicami państwa, a luki tej uzupełnić w kc~ 
misyach Dumy nie sposób, ponieważ większość posłów 
!iie zna ani położenia, ani potrzeb Polaków i jest zu 
pemie względem tych spraw obojętna. Wytwarza się 
stad takie położenie: Polakom u siebie nie wolno za­
biegać około swych potrzeb, tutaj zaś nikt się. do tego 
obowiązku nic poczuwa, bądź to  z powodu niechęci, 
rądź z powodu nieznajomości rzeczy. Cóż więc pozo­
staje Polsce ? Pozostaje stan wojenny, jako stały sy­
stem rządzenia, stwierdzający zupełną nieumiejętność 
znalezienia prawnego systemu zarządu krajem.

W tych warunkach rola przedstawicieli Królestwa 
Polskiego w tej Dumie zdaje się być tak pojm owana: 
Mają patrzeć spokojnie na bezprawie w kraju, cierpliwie 
współdziałać w opracowywaniu ustaw, które względem 
nich nie będą stosowane, lub nedą skażone ao  tego 
stopnia, aby służyły za środek walki przeciw ich po­
trzebom i dążnościom. Przecież nawet mówią nam tu­
taj, że Polska jest kulturalniejszą od Rosyi, więc może 
zaczekać. Jest to  fałsz, im życie jest bardziej złożone, 
tern większem niebezpieczeństwem grozi każde zatamo­
wanie postępu, tem straszniejsze są choroby, szcze­
pione na organizmie społecznym przez samowolę urzę­
dniczą.

Pomimo to, nikt nie może nam zarzucić braku 
cierpliwości, jednakże, gdy zjawia się sprawa, wobec 
której nasze sumienie nie pozwala nam głosować łącznia,? 
tó zarzucają nam nieżyczliwość dla Rosyi, mówią, źe 
troszczymy się tylko o siebie, ba i nawet przepowiada­
ją, có byśmy uczynili, gdyby zależała od nas oświata 
w Rosyi i dają nam poznać, źe jeżeli nie będziemy gło­
dowali z większością, to  rozpocznie się przeciw nam 
szczucie nacyonalistyczne.

Nie będę komentował celowości takiej taktyki. 
Zrobię tylko uwagę, iź jest to  próżna strata sił. Prze­
żyliśmy bardzo wiele, przeżyjemy jeszcze cięższe do­
świadczenia. Zarówno iu, jak w sąsiedniem zaprzyja-
źnionem z Kosyą mocarstwie przywykliśmy do zacho­
wywania zimnej krwi. Nasze czyny i poglądy nie są za­
leżne od tych lub innych powiewów lub nastrojów. 
Ustaliły się one na gruncie głębokiego poczucia odpo­
wiedzialności za losy narodu, który reprezentujemy.
(Prezydujący dzwoni na znak, że upłynęło 10 minut.)
Dmowski m ów i: Już kończę. Jeżeli nie mamy dosta­
tecznych powodów, aby wzajemnie się Kochać, to po­
winniśmy przynajmniej mieć świadomość, źe rozbudza­
nie wzajemnej nienawiści do niczego nie doprowadzi. 
Porznćmv sferę uczuć, a wejdźmy na jedyny grunt, któ­
ry odpowiada waszej i naszej godności: na grunt su­
mienia i poczucia odpowiedzialności za przyszłość tej 
sprawy, do służenia której ^ostaliście powołani,"

Mowy prezesd Dmowskiego wysłuchała Izba
wielką uwagą, gdy zaś skończył, rozległy się z ław 

opozycyi oklaski. Nigdy jeszcze mowa posła polskiego 
w Dumie nie była przyjęta tak gorąco przez opozycyę. 
Wogóle mowa ta w całej Dumie sprawiła wielkie wra­
żenie,

Po Aleksiejewie, który polemizował z p. Macieje- 
wiczem, wszedi na trybunę Puryszkiewicz, niosąc pod 
paclią pakę książek, a w ręku duży zwój papieru. Nie 
zdołał wszakże w mowie swej dotrzeć do Polaków gdy 
upłynęło 10 minut i prezes głos mu odebrał. Ody pre­
zes zapytał Dumy, czy zezwala Puryszkiewiczowi prze­
mawiać dłużej nad 10 minut, głosowała za tern tylko 
prawira i Polacy. Puryszkiewicz pośpiesznie rozwinął 
zwój papieru, m ów iąc: „G ic, co dzieciom w Polsce
pokazują!“ Jak się później okazało, były to  wizerunki 
królów polskich w legalnem wydaniu warszawskiem.

Ody Puryszkiewicz opuścił trybunę, w dalszym 
ciągu pokazywał posłom na sali owych królów polskich, 
czem wywoływał tłumne gromadzenie się posłów i prze- 

„ szkadzał w przebiegu obrad. Skutkiem tego Chomia- 
kow polecił dwom komisarzom Dumy odebrać Puryszkie- 
wiczowi obrazki. Puryszkiewicz nie chciał oddać. Wó­
wczas z trybuny zeszedł wiceprezes Dumy książę Woł- 
konskij i wśród ogólnego śmiechu sam odebrał Pury- 
szfciewiczowi „królów polskichŁ.

Opozycyjna prasa rosyjska bardzo przychylnie 
ocenia wystąpienie prezesa Koła, który, jak pisze „Ruś", 
należy do mówców wyjątkowych, słuchanych na wszy­
stkich lawach. „Riecz" podnosi, źe „p. Dmowski od­
powiedział Anrepowi z godnością, rozumem, sarkasty­
cznie, Październikowcy widocznie zawstydzili się, gdyż 
Anrep zrzekł się głosu".

Wi Ra<ly m ie jsk ie j*
Wczorajsze posiedzenie Rady m. Lwowa było jak 

podwiązana twarz spuchnięta: najpierw chustka, nieko­
niecznie nawet czysta, potem dużo, dużo waty, a wre­
szcie,.. ząb bolący.

Tym „bolącym zębem" pod chustką intcrpeiacyj 
i watą wielu mniej ważnych spraw, była wczoraj spra­
wa opłat od artykułów spożywczych, wprowadzanych 
do miasta, znanych pod nazwą „akcyzy miejskiej” . 
„Dentystą" zaś, który dotknął bolącego nerwu, był 
r. Blumenfald, jeden z najlepszych w Radzie znawców 
akcyzy i najgorliwiej nawołujących do jej reformy, a po­
ruszył ją ubocznie przy referacie dr. Lisiewicza o  odno­
wienie dzierżawy akcyzy od rządu.

Nigdy bowiem nie jesi zbgdnem przypominać pu­
bliczności, narzekającej na „posiepaków miejskich” , ile­
kroć ciężar akcyzy da się jej bezpośrednio ueżuć, że 
właściwie nie jest to  opłata miejska, ale rządowa. Rząd 
ustanawia, co i od czego się ma pobierać, a potem bie­
rze w ręce całość tego podatku i powiada: „Odstąpię 
go za ryczałtową sumę, a dzierżawca niechaj stara się 
ją odbić sobie na konsumentach". Wydzierżawienie więc 
akcyzy prze; miasto jest najmniejszem złem z niewąt­
pliwego zła- bo przedewszystkiem część akcyzy wraca 
się w ten sposób mieszkańcom w postaci zysków mia­
sta, gdyż o tyle mniejsze są podatki, powtóre miasto 
jest zawsze dla swych mieszkańców' celnikiem łagodniej­
szym., niżby był inny dzierżawca.

Bolesiiem jest tu jednakże owo „co i od czego” . 
Pominąwszy już bowiem artykuły niezbędnej potrzeby, 
które powinny być zupełnie wolne ed opłaty, w granicy 
upłat istniejących są nielogiczności, krzywdzące dotkli­
wie szerokie masy. Dość powiedzieć że, dzięki nim 
spirytus denaturowany jest we Lwowie najdroższy w Au- 
stryi, a może i na Swiecie. że n. p. koniak najwytwor­
niejszy płaci tę samą akcyzę, co zwykła okowita, a 
szampan na równi z najtańszem winem stołowem. Gdzie­
indziej jest już inaczej, albo wkrótce będzie inaczej, 
tylko jednego Lwowa stosunek do rządu jest tak dzi­
wny, iż zachodzi obawa; że wkrótce pozostanie unika­
tem wśród tak zwanych „miast zamkniętych” , w kid* 
.rym pobierać się będzie opłaty od najpotrzebniejszych 
artykułów żywności i konsumcyi.

Dla tej jednej więc chociażby sprawy, nad którą 
— nawiasem powiedziawszy —  wedle ,wowskiej za­
sady nieporządku w obradach, przeprowadzono aż trzy 
dyskusye, nie szkoda było czasu na wczorajsze posie­
dzenie. którego przebieg był następujący:

Prezydent p. C i u c h c i ń s k i  zagaił obrady o 
godzinie 7Vi wieczorem, poczem nastąpiły interpe;acye, 
na które odpowiadano ze strony prezydyum natychmiast. 
1 tak r. l h n a t o w i c z  zapytywał, co słychać ze spia- 
wą „ Parku Jordanowskiego “ we Lwowie ? (Prez. Ci uc h-  
c i ń s k i :  Jak tylko się ociepli, urząd budowniczy roz­
pocznie niwelowanie placu na Żelaznej Wodzie) i czy 
zamierzona jest budowa drugiego domu dla kolonii 
w Brzucbowicach ? (Prez. C i u c h c i ń s k i :  Pani pre­
zydentowi. Michalska oświadczyła, że nie można zna­
leźć we Lwowie dość dzieci na drugi oddział kolonii 
brzuchów ickiej i dlatego budowa nowsgo dom.u jest nie­
potrzebna.)

R, C z a r n e c k i  był wczoraj szczęśliwszy niż 
zwykle ze swemi źelaznemi „trzema Interpeiacyami". 
Jedna z nich nie tylko znalazła posłuch u radnych, ale 
wywołała obszerną dyskusyę. Chodziło o  rampę rtaŻuł- 
kiewskiem i 0 stanowisko reprezentantów miasta podczas 
poniedziałkowej komisyi obchodowej.

R. dr. L i s i e w i c z, członek komisyi, wydelego­
wanej przez Radę miejską dc- tej sprawy, odpowiedział, 
że przedewszystkiem poniedziałkowa komisya odnosiła 
się do rozszerzenia stacyi Podzamcze, nie do rampy, 
że powtórz wypłynęły przy niej ze strony rządu nowe 
propozycye, których Rada miejska nie znała, a znać 
powinna, że wreszcie reprezentant Rady powiatowej 
lwowskiej, która przez lat kilkanaście „ani palcem w tej 
sprawie nie kiwnęła", nagle pod pozorem opiekowania 
sie gminą, zajął stanowisko wprost szkodliwe dla 
miasta.

S. dr. A s  c h k e n a s e zaakcentował bardzo śli­
nie. jakim jest interes dla miasta w tej sprawie: albo 
przeniesienie wału kolejowego poza miasto, albo po­
prowadzenie toru górą arkadami, a ulicy dolom, pod­
kopem. Te żądania należałoby przesłać członkom Koła 
polskiego, którzy są zarazem radnymi lwowskimi, 
w pierwszym więc rzędzie prezesowi Koła, dr. Głąbm- 
słfenjiL

Dr. L i s  i e w i c z: Jabym sądził, że do tej spra­
wy należałoby zwołać osobne posiedzenie Rady miej­
skiej, na kiórem moglibyśmy przedstawić nowy stan 
.sprawy i wtedy dopiero, mojem zdaniem, powinny przyiść 
pod uchwalę wnioski dr. Aschkenasega.

D r, A s c h k . e n a s e :  Zgadzam się na to !
Prez. C i u c h c i ń s k i :  A więc celem omówienia 

tej sprawy zwołam na najbliższy poniedziałek osobne 
posiedzenie i

R. dr. A d a m ,  przypomniawszy, że w kasie tea­
tru miejskiego panują nieporządki, niewątpliwie bez wie­
dzy i winy dyrekcyi, źe pewnych miejsc z góry już 
przea -odpoczęciem sprzedaży „już niema", podniósł, 
że idzie to  tak daleko, iż n. p, odmówiono biletów 
kierownictwu dwu szkół ludowych we Lwowie na so ­
botnie przedstawienia „Kościuszki", chociaż zgłosi­
ły się o nie już — w poniedziałek! Interpelant więc 
prpsił o zbadanie sprawy i zapobieżenie nieporządkom.

Z porządku dziennego załatwiono kilka „drugich 
uchwał" i kilka pomniejszych spraw administracyjnych, 
poczem obszerną dyskusyę wywołał referat r. ks. Le n -

w miejskiej Izbie obrachunkowej.
Ostatecznie zapadła uchwała, aby rozpisać konkurs 

w e w n ę t r z n y  na posady dwu asystentów rachunko­
wych rej Izby.

Z  referatu r. K r o c h a dowiedziano się interesu 
jącego faktu; mianowicie, że dyrekeya kolejowa przy­
stępuje do budowy w okolicy t. zw. „Dworca czerpią- 
wieckiegu" \  n a . Gródeckiem dwu szeregów po t  trzy­
piętrowych domów, z mieszkaniami po 2 do 3 pokoi, 
przeznaczonemu dla służby i podurzędników kolejowych. 
Pośrodku ma się ciągnąć skwer, o który właśnie cho­
dziło. Mianowicie Rada miejska postawiła za warunek 
konsensn budowlanego, aby zobowiązano się na każde 
żądanie gminy, oddać ten skwer na własność miasta, 
celem przeprowadzenia ulicy, lub rozszerzenia plantacyj 
miejskich.

Po sprawozdaniu r. F e  id  s t e i n  ą  Rada miejska 
postanowiła wśród dyetaryuszy miejskich utworzyć trze­
cią, najwyższą karegoryę dyetaiynszy miejskich z płacą 
1440 kor. rocznie.

Nareszcie przyszła sprawa naprawdę „ważna" r. 
dr. L i s i  e w i c z referował imieniem „komisyi niestałych 
flccnodow" wnioski co do odnowienia kontraktu z rzą­
dem o  dzierżawę akcyzy miejskiejo Dotychczasowy kon­
trakt kończy się wprawdzie dopie/o dnia 1 stycznia 1909, 
ale komisyi i referentowi chodzi, aby rokowania rozpo­
częto przed rozpisaniem licytacyi przez rząd, aby końfii- 
sya mogła pertraktować, oznaczyć czynsz i przygoiowae 
odpowiednie dalsze wnioski bez odwoływania się do Ra­
dy miejskiej, której następnie dopiero zdałaby sprawę.

R. 6 1  u m e u f e l d  domagał się, aby przed od­
nowieniem kontraktu wyjednano od rządu reformę prze­
pisów i opłat akcyzowych, tak, jak to  dokonano już 
w innych miastach europejskich, mianowicie, aoy uwol­
niono od opłaty przedmioty powszechnego użytku, lub 
przynajmniej zniżono od nich akcyzę, której ciężar nale­
żałoby przesunąć na przedmioty zbytkowne.

R. C z a r n e c k i  stanął na tem samem stanowi­
sku co r, 6'umenfeld.

Referent tir, L i s i e w i c z oświadczył, źe te dwie 
sprawy nie dadzą się w ten sposób połączyć, jak tego 
chce r. Blumenfeid. Można i na'eży wyjednać reformę 
akcyzy, ale dzierżawa poborów akcyzowych to  sprawa 
zjpełnie odrębna,

Na to  zabrał ponownje głos r. B 1 u m e fl f e 1 d 
i oświadczył, źe odpowiedź referenta go nie zadowala. 
Być może, iż to  stanowisko bardzo wygodne, ale czy 
najlepsze dla interesów miasta, to  mówca pozostawia do 
osądzenia głosowi publicznemu.

R. G u b r  y n o w i c z popierał przedsięwzięcie ro­
kowań o reformę akcyzy w porozumieniu |  Izbą han 
dlową i przemysłową.

Ponieważ znowu nie było nikugo zapisanego do 
głosu, r, L i s  i e w i c z odpowiedział ponownie, źę „kon- 
«rakt‘V a  irefo rm a11, to  dwie sprawy nie Owiązane ze 
sobą, a gdyby się je związało, można by tem zaszkodzić 
jeszcze miastu. Najpierw trzeba zasadniczo zapewnić 
miastu pobór akcyzy, a uoiem starać się o zmianę sy­
stemu tego poboru i w tym duchu mówca zmodyfikował 
wniosek r. Blumenfelda.

Zdawało się, źe sprawa skończona. Jednak rozwi­
nęła się nad nią trzecia dyskusya.

R. G u b r y n o w i c r r  wyraził obawę, aby przez 
położenie nacisku wyłącznie na kwestyę dzierżawy, nie 
zaprzepaszczono tamtej drugiej.

R. dr. A s c h k e r. a s ? zwrócił uwagę, że wię 
kszość mówców pomija kwestyę co to  jest istota kon 
tramu ? Jeżeli się pertraktuje o wydzierżawienie akcyzy, 
trzeba mówić tylko o wydzierżawieniu. Mówca jednakże 
zgadza się na wniosek o przeprowadzenie tej reformy, 
byle tylko nie jako warunku dzierżawy bo w takim ra ­
zie rząd skorzysta ze sposobności i powie n am : „Pa­
dam do nóg".

Nareszcie przystąpiono do głosowania, w którerh 
Rada przyjęła wnioski referenta wraz ze zmodyfikowa­
nym przez niego wnioskiem r. Blumenfelda, aby prze­
prowadzono rokowania o reformę akcyzy miejskiej, ale 
niezależnie i po zawarciu kontraktu o jej dzierżawę,

Posiedzenie wczorajsze zakończyło uchwalenie wnio­
sków referenta r; W c z  j i a k a ,  o sprzedać 6 mo~gów 
gruntu, na t. zw. „Dubsówce", koło „Szkoły kadeckiej” , 
rządowi za łączną kwotę 192.000 koron, celem założe­
nia tam nowego „Ogrodu botanicznego", gdyż dotych­
czasowy, zresztą zamajy, zabrany zostanie pod budowę 
gmachów uniwersyteckich.

Wprawdzie gotowi byli jeszcze referenci z tekami 
aktów pod pachą do zajęcia miejsc na trybunie sprawo­
zdawczej, jednak, po ostatniej uchwale, pozostali 
jeszcze w sali, dość nieliczni radni, jak na dany Znak 
powstali i zabrali się do wyjścia, wobec czego prezy­
dent odroczył posiedzenie do pontedziałku.

Z  ostatniej poczty.
i

§ O las „Żabie". W  krakowskim sądzie wyższym 
odbyła się wczoraj, jau już donosiliśmy telegraficznie, 
rozprawa apelacyjna w sprawie własności lasu „ Ż a b i e ” 
przy M o r s k i e  m O k u .  Jak wiadomo, ks. HohenlOhe 
wniósł skargę przeciw hr. Zamoyskiemu, o przyznanie 
sobie prawa własności tego lasu. Sąd obwodowy w N o­
wym Sączu wyrokiem z 3 grudnia z. r., oddalił księcia 
z pretensyą. Od wyroku tego ks. Hohenlohe odwołał 
się do sądu wyższego. Referent sprawy, radca sądu 
wyższego, dr. Tadeusz Bujak, w dwugodzinnym wywo­
dzie przedstawił rm podstawie aktów, historyczną i pra­
wniczą stronę sporu Potem przemawiali zastępca ks.
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hohenlohego,. ad w. dr. Zygmunt Landau, i. zastępcy hr. 
Zamoyskiego, adwokaci dr. Skąpski i dr. Bednarski.

Po naradzie trybunału ogłosił przewodniczący, wi­
ceprezydent Stebelski wyrok, odrzucający odw ołacie się 
ks, H ohenlohego w e wszystkich k ierunkach , a tem 
samem potwierdzający wyrok I instancyi. W motywach 
wyroku podniesiono, że hr. Zamoyski nabyi sporny las 
na Iicytacyi, a tem samem działał w dobrej wierze. 
Notatka w księgach hipotecznych, uwidoczniająca spor- 
ność tego terytoryum, odnosiła się uo praw politycznych, 
a nie prywatnych.

§ Dum a. ZajScie prezesa podkomisyi reformy są­
dowej, posła Dymszy, z dyrektorem departamentu poij- 
cyi, Trusiewiczem, o .którem  donosiliśmy już telegrafi­
cznie, jeszcze nie załagodzone, Członkowie tej podkomi­
syi in corpore oświadczyli, że całkowicie solidaryzują 
się z Dymszą. W kuloarach posłowie winszowali Dym­
szy wystąpienia w obronie powagi komisy i. Chomiakuw 
odzywa śię z uznaniem o zachowaniu się Dymszy. Zda­
niem konwentu seniorów całe zajście może być załago­
dzone, jeżeli Trusiewicz przeprosi Dymszę.

§ R epresye w Rosyi. Z  rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych nakazano zamknięcie Towarzystwa 
żydowskiego „Terytoryalistć w“ z wszystkiemi oddzia­
łami. Towarzystwo ma siedzibę w Warszawie, a od­
działy we wszystkich Większych miastach Królestwa i 
cesarstwa.

b P o lska k a ted ra  teologii. Ministerstwo oświaty 
uznało za słuszne żądanie 'ewangelickiego kousystorza. 
wileńskiego, w sprawie ustanowienia w uniwersytecie 
dorpackim katedry teologii w języku polskim, wobec 
znacznej liczby Polaków ewangelików w tym uniwersy­
tecie, ale wobec kategorycznej odmowy rady ministrów 
i rady uniwersytetu dorpackiego poleciło sprawę powyż­
szej katedry odłożyć do czasu otwarcia uniwersytetu 
warszawskiego.

§ M orderstw o w  szpitalu. Do leżącego w szpi­
talu płockim, Gadzalifiskiego, zranionego w zeszłym ty ­
godniu, przyszedł jakiś młody człowiek rzekomo w celu 
odwiedzenia go, po przybyciu zaś kiixu strzałam i po­
łożył trupem  chorego, o rać dozorującą go żonę. 
Zabójcę schwytano,

§ Aresztowana w Petersburgu. Aresztowanie 
terrorystów trwa w dalszym ciągu, ponieważ, jak się 
z łaje, odkryto szeroko rozgałęzioną organizacyę spisko­
wców. Aresztowano lekarza Frenkla, który był rzekomo 
jednym z przywódców rewolucyjnej orgamzacyi wojsko­
wej. Odstawiono go do twierdzy petropawłowskiej.

§ Pożai w uniw ersytecie, W budynku uniwersy­
tetu w Budapeszcie, wybuchł wczoraj pożar dachu, skut­
kiem zapalenia się przewodów elektryczności. Pożar ry­
chło ugaszono. Szkoda jest nieznaczna.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wybór posła,;

Przem yśl. (TBK.) W uzupełniającym wyborze do 
Sejmu 2 kuryi wielkiej własności w miejsce ks. Jerzego 
Czartoryskiego, który zrezygnował, wy orano wczoraj po­
słem wiceprezydenta Rudy szkolnej dra Ignacego D e m ­
b o w s k i e g o  jednogłośnie na 62 głosujących.

Sprawy parlamentarne.
B u d ap esz t (TeL wł.) W tutejszych kołach poli­

tycznych twierdzą, że załatwienie gaż oficerskich należeć 
będzie do zada fi jesiennej sesyi delegucyi.

Wiedeń. (Teł. wł.) Poseł dr. Hlibowickij wniósł 
na wczorajszem posiedzeniu wniosek o bezzwłoczne za­
prowadzenie 2-letciej służby we wszystkich kategoryach 
wojska, oraz o skrócenie czasu ćwiczeń.

. Wstąpienie ludowców do Koła polskiego.
Wiedeń (Tel. wł.). Przez cały wczorajszy dziea 

ludowej' dys: lutowali nad sprawą wstąpienia do Koła i 
nad ustaleniem zasad zmiany statutu Koła, które umo­
żliwiły by im wstąpienie. Zmiany te. jak je uchwalili 
ludowcy, zostały zakomunikowane poszczególnym frak- 
cyotn. Ludowcy wstąpią do Koła wtedy, gdy będą mieli 
pewność, źe zmiany, przez nich proponowane, mają wi­
doki przejścia.

W ciągu dnia wczorajszego pojedyncze frakeye 
Koła dyskutowały nad prcpozycyami ludowców; dysku­
s je  te  są. ściśle poufne.

Pewna część stronnictwa ludowego niezoyt chętnie 
widzi wstąpienie do Kola, spodziewać się jednak nale­
ży, że ostatecznie przyjdzie do upragnionego dawno re­
zultatu i ludowcy do Koła wstąpią.

R ad a  państw a.
Koło polskie.

W iedeń (Tel. wl.). W dalszym ciągu wczo, ajszeg0  
posiedzenia Koła, p. D o b i j a podnosił nieporządki, 
panujące na kolejach galicyjskich, powodujące nieszczę­
śliwe wypadki.

Interwencję w tej sprawie u ministra kolei K o ł o  
u c h w a l i ł o .

Ks. P a s t o r  użalał się, że ogół poselski scho­
dzi na dalszy plan, jedynie członkowie komisyi budże­
towej coś znaczą.

P. K o z ł o w s k i  wyraził zdanie, że Koło mogło 
być żwcćnne, chociaż parlamentu nie było, uznał jednak,

że ze względu t,n* wypory sejmowe było to rzeczą tru­
dną. Przed druhem  czytanie® budżetu, należy cały bu­
dżet przedyskutować.

W odpowiadzi r.a M r U  zapytań co do zwołania 
sejmu,, minister b r  a  h a m o w i c z zaznaczył, że oył 
wprawdzie zamiar zwołania parlamentu na d. 17 marca, 
wyłoniły się ‘ jtsdnak trudności przy traktowaniu budżetu 
oświaty \ sprawiedliwości w komisyi, postanowiono więc 
zwołanie odłożyć. Obrady komisyi ciągną się w nie­
skończoność, gdyż 6 lat nie było obrad budżetowych, 
oprócz tege najeży wziąć pod uwagę że jest 56 no­
wych członków konr.isyi. Kontyngent rekruta przyjdzie 
ood obrady w formie wniosku nagłego, odroczenie re- 
krutacyi na lato byłoby ciężarem dla samej ludności. 
Dalej przyjdą inne wnioski nagłe i w ten sposób Rada 
państwa ukończy budżet myba około 4 czerwca. Zwo­
ływać Sejm galicyjski na kilka dni nie miałc by sensu, 
a więc s e s ja  sejm ow a odbędzie się  chyba aż w e w rze­
śniu, jeżeli obrady budżetowe nie przeciągną się poza 
15 czerwca.

Komisy* budżetów*.
W iedeń. (TBK.) W dalszym ciągu obrad nad bu­

dżetem ministerstwa sprawiedliwości przemawiał wczo­
raj najpierw p. K r a m a r z ;  oświadczył, że woli uczci­
wy pokój, aniżeli ciągłą waikę. Czesi są zawsze goto­
wi do zawarcia uczciwej ugody, naturalnie wwając przy 
żasadzie zupełnego równouprawnienia obu naródów 
w Czechach, jeżeli Czechom ndbiera się ich dobre pra­
wo, uznane już poprzednio przez Niemcu w, to  dalsze 
wspólne pożycie na dotychczasowych podstawach.jest rze­
czą niemożliwą. .

P. D’ E l v e r t  oświadcza, że „komitet 9 “, repre 
żenujący niemieckie stronnictwa, daremnie szukał w n o  
wie prezydenta ministrów odpowiedniego uwzględnienia 
niemieckiego ustawowego stanowiska; mówca wytyka 
zwłaszcza, że prezydent ministrów tak wiele poświęcił 
uwagi żądaniom Czechów i źe ani nie wspomniał o sa- 
mowoiiiem zaprowadzeniu wewnętrznego języka urzędo­
wego czeskiego. Niemcy gotowi są współdziałać powa­
żnie w przyjściu do skutku ustawy językowej, trwają 
jednakże przy zasadzie, źe sprawa językowa może ty ć  
rozwiązana jedynie w drodze porozumienia wszystkich 
interesowanych czynników, a nie przez samowolny akt 
rządowy.

Po przemowie posła S z r  a m k a (czesk. katol.) 
oznajmił przewodniczący C h I a  r i , że nikt więcej 
nie jest zapisany dc głosu, tem samem dyskusja ukoń­
czona.

Następne posiedzenie rozpoczęło się o godz. 7 
wieczór,

W iedeń. (TBK.) N a wieczornem posiedzeniu 
oświadczył p. M a 11 k w sprostowaniu faktycznem wo­
bec wywodów prezydenta ministrów, że w sprawie „sta­
tus quo ante“  niema jasności.

Sprawozdawca p. G ł ą  b i ń s k i w wywodzie koń­
cowym stwierdzi? w sprawie załatwienia kwestyi języko­
wej, źe należy strzedz autonomii narodowej, która z pe­
wnością Znajdzie sposób uspokojenia wzburzonych umy­
słów i drogę do pomyślnego rozwiązania kwesryi. Atoli 
jest ubolewania gedner.?, gdy polityka i nienawiść raso­
wa wdzierają się do judykatury. W interesie wszystkich 
stronnictw leży stanowcze wystąpienie —  rozumie się 
sam o przez się w ramach sądownictwa —  przeciw ta­
kim smutnym zjawiskom. Zajścia, jakich widownią były 
Czechy, mogą zaniepokoić ludność.

Mówca uważa przytem za rzecz słuszną i konie­
czną. aby nie zmieniono nic z wieloletnich praktyk. J e ­
żeli się uwzględni dotychczasową 40-Ietnią praktykę, to 
należy stwierdzić, ze kwestya językowa byia rozwiązy­
wana drogą najwyższych postanowień i rozporządzeń 
ministerialnych, w Galicy! zaś częściowo w drodze 
ustawy krajowej. Posłowie pclsćy od początku ery kon­
stytucyjnej żądali dla Sejmu prawa uregulowania kwe­
sty i językowej. Sejm galicyjski w r. 1868 uenwalił trzy 
ustawy o zewnętrznym i Wewnętrznym języku urzędowym 
władż administracyjnych, finansowych i; sądowych. Te 
trzy ustawy wprawdzie nie uayskały sankcji, natomiast 
w r. 1869 v/yszło rozporządzenie, oparte na łych usta­
wach, dotyczące wewnętrznego języka '.rzędowego 
władz galicyjskich. Rozporządzenie to uznała galicyjska 
ustawa krajowa z lipca r. 1907 o iązyku urzędowym 
autonomicznych władz w Galicy! za prawomocne. Jeżeli 
teraz język sądowy w Czechach ma być uregulowany 
w drodze ustawy państwowej, to  ustawa taka nie mo­
że przesądzać kwestyi kompetencji sejmów i musia- 
noby to  uważać za zrzeczenie się kompetencyi na rzecz 
Rady państwa.

Odpowiadając na wywody p, Adlera co do auto­
nomii iudów i jego żądania, aby każdy przez sędziego 
swojej narodowość! był sądzony, oświadcza referent, że 
jest to  nasada piękna, której jednak nie podobna prze­
prowadzić, gdy strony należą uo dwu lub kilku naro­
dowości.

Mówca sądzi, źe powinno się ściśle przescizegać 
istniejących przepisów na korzyść języków poszczegól­
nych narodów. Jako poseł polski mor/ca nie pochwa­
lałby tego, gdyby . istniejące w Galicyi przepisy o ze­
wnętrznym i wewnętrznym języku urzędowym wykony­
wano na niekorzyść Polaków lub Rusinów.

Omawiając sprawy poruszone w' ciągu dyskusji, 
oświadcza się mówca za podniesioną przez p. Kozłow­
skiego myślą ustanowienia dni sędziowskich w poszcze­
gólnych gminach w Galicyi celem załatwiania istnieją­
cych sporów na miejscu.

Wobec p. Romańczuka, który żalił się na małą 
liczbę sędziów ruskich w Galicyi wscnodniej, stwierdza 
sprawozdawca, źe 40 prc. galicyjskiego stanu sędziow­
skiego należy do narodowości ruskiej, ze stosunek lu­

dności. ruskiej do polskiej nie odpowiada temu stosun­
kowi, że jednakże procesy ruskie w Galicyi wschodniej 
wynoszą tylko mały procent.

■ W" końcu sprawozdawca powtarza z naciskiem wy­
rażone życzenie, aby jak najrychlej położono kres sy 
Sternowi przydzielania radców wyższych sądów krajowych 
do trybunału najwyższego, a to w interesie niezawisło­
ści sędziowskiej.

Następnie przyjęto dział, w mowie bęuący, jako- 
też rezclucye wniesione, w tem rezolucyę p. Waosiiki. 
Rezolucyę p. Koroszca o utworzenie wyższego sądu kraj. 
w Lublanie przydzielono rządowi do zbadania.

Następnie po dłuższej dyskusyi, w której przema­
wiał także minister sprawiedliwości dr. Klein, przyjęto 
wszystkie inne działy i załatwiono cały etat ministerstwa 
sprawiedliwości.

Następne posiedzenie komisyi aziś o g. 5 popoł.
- Posiedzenie Izby posłów.

W iedeń. (TBK.) izba posłów zebrała się wczoraj
0  godz. 3 '30  popoł. Frez. Weiskirchner poświęcił wspo­
mnienie zmarłym podczas przerwy posłom.

Odczytano wpływy; między innymi następujące: 
ii a g i e w n i o s k i  uczynili posłow ie:

P o g a c z n i k  (słowem katol.) celem upoważnie­
nia rządu do poboru kontyngentu rekrutów wspólnej 
armii, obrony krajowej' i marynarki.

M a ł  a c h o w s k i w sprawie Spiesznego wzięcia 
pod obrady przedłożonego przez rząd projektu ustawy
o., utworzeniu ministerstwa robót publicznych i o nchwc 
leniu kredytu dodatkowego dia tego ministerstwa.

K o l o w r a t (niem. a g r } * sprawie nagłego
traktowania projektu rządowego o podwyższeniu kon­
tyngentu rekrutów obrony krajowej.

Ten sam poseł w sprawie przyznania nagłości 
ustawie o wynagrodzeniu dla rodzin rezerwistów, powo- 
tunych na Ćwiczenia.

Ks. L o n d 7 i n w sprawie nadużyć podczas wy­
boru posła w IV śiąskm  okręga wyborczym.

P c  odczytaniu wielu interpelacyj i wniosków prze­
mawiał P  o g  a c zn  i k celem uzasadnienia nagłości swego 
wniosku, wyżej wzmiankowanego.
1 S v o b o d a (czeski suc.-dem.) przemawia po cze­

sku za obniżeniem ciężarów wojskowych, które możliwe 
jest mimo zamierzonego zaprowadzenia 2-Ietniej służby 
wojskowej, oraz przeciw podwyższeniu płac oficerskich 
s. za podwyższeniem żołdu żołnierzy i za zmniejszeniem 
ciężarów, które ponoś: ludność na utrzymanie siły 
zbrojnej.

Szereg mówców zrzekł, się głosu i dyskusję 
przerwano.

D i a m a n d  w zapytaniu do przewodniczącego 
Izby wskazuje na io, źe wielu zaprotestowanych w ybo­
rów komisya legitymacyjna jeszcze nie zalłatwiła., Przy­
pomina rozprawy o galicyjsirich wyborach, prowadzone 
w Izbie niebawem po jej otwarciu i odrzucenie wnio­
sku wyboru osobnej komisyi.

Komisya uchwaliła zbadanie przez sądy faktów, 
przytoczonych w protestach. Pomimc iż .śledztwo to 
uchwalono jssżcze przed 2 miesiącami, dotąd ono nie 
rozpoczęło się jeszcze. Nie uchodzi, aby szereg po­
słów brał przez czas nieograniczony udział w obra­
dach i głosowaniu, mimo iż protestowano przeciw ich 
wyborowi. Izba powinna szanować swe własne ustawy 
i wyKónać jedno z najważniejszych praw konstytu­
cyjnych.

Koirisya legitymacyjna nie może pracować, ponie­
waż sprawozdawcy nie wypracowali sprawozdań a nie­
które sądy nie chciały wydawać aktów.

. Zdaniem mówcy nieweryfikowanie wyborów jest 
jedną z przyczyn, dlaczego Izby nie zwoływano.

Mówca wobec tego zapytuje prezydenta, co za 
mierzą uczynić, aby załatwienie mandatów, jeszcze nie 
uznany,ęn zł ważne, nastąpiło w drodze normalnej,

Prez., 'V e i s J i i r c h c e r  oświadcza, źę pytanie 
to  w pierwszym rzędzie zwraca się przeciw przewodni­
czącemu komisyi legitymacyjnej. Jest obowiązkiem prze 
wodniczącego tej komisyi uczynić wszystko, aby do­
trzymano terminu jednorocznego, przewidzianego w usta­
wie. Panowie wiedzą —  powiada prezydent —  że ja 
ze swej strony starałem się zarówno dawać do dyspo ?y- 
cyi komisyi legitymacyjnej odpowiedni lokal, tak aby 
mogła pracować, jak nie mniej zawsze nalegałem na to, 
aby prace możliwie przyśpieszono i w czasie możliwie 
najkrótszym ukończono. Wbrew oczekiwaniu komisya 
legitymacyjna, nie mogła w ciągu jednego roku przedło­
żyć sprawozdania i będzie moją powinnością wszystkie 
referaty, odnoszące się do wyborów, przeciw którym 
zgłoszono protesty, umieścić na porządku dziennym Izby. 
Ten obowiązek mój spełnię.

P. F r e s l  w zapytaniu do prezydenta wskazuje 
na c i ą g ł e  p o d w y ż s z a n i e  c e n  c u k r u  i wy­
raża obawę, , źe to  podbijanie cen udaremni korzyści, 
uzyskano ze zniżenia podatku cukrowego i zapytuje pre­
zydenta, czy jest skłonny zwrócić się do prezydenta mi­
nistrów z zapytaniem, w jaki sposób chce wystąpić 
przeciw ciągłemu podwyższaniu cen cukru.

P r e z y d e n t  oświadcza, że uznaje waźneić 
sprawy, musi jednakże prosić p. Freski, aby w drodze 
interpelacji sam zwrócił się do ministra,

Na ten  posiedzenie zamknięto. ■ Następuc dziś 
o 11 przedpbł.'

Ucieczka pocztyliona i pienięazioi.
O pole na Górnym Ślązku. (Teł. wł.) Z Bismark 

‘hiitte donoszą,, że wczoraj wieczorem zbiegi stamtąd ptr 
cztylion Mrozek, zabrawszy z sobą 17,DOG marek go­
tówką.1 Za schwytanie zbiega naznaczono nagrodę 
800 marek, Zbiegł na bicyklu,
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Fir.ajr.ent niemiecki.
B en in  (Biuro Wolfa). Parlament obradował wczo­

raj nad u s t a w ą  o s t o w a r z y s z e n i a c h .  Prze­
mawiał między innymi poseł B r e j s k i .  Oświadczył on, 
że obecne przedłożenie porównywał z przedłożeniem 
z r, 1897; wymierzonem przeciw „prądom przewroto­
wym'1 i przekonał się, iż wiele zdań 2 tego przedłoże­
nia umieszczono w teraźniejszym projekcie ustawy. Pa- 
prostu rząd przemycił tarnto przedłożenie (t. zw. Um- 
sturz Voriage), tylko w formie łagodniejszej. Skoro 
ustawie obecnej podlega; mają wszelkie stowarzyszenia 
i zgromadzenia, to  powinno być zarazem uregulowane 
całe prawo materyalne, odnoszące się doi stowarzyszeń 
i zgromadzeń.

Obecne położenie cudzoziemców stało się nie do 
zniesienia skutkiem pruskich praktyk. W  Opolu wyklu­
czył rząd wogók zgromadzenia obcych poddanych. 
W  Katowicach śledzono pewnego duchownego w chwili 
gdy opuszczał zgromadzenie, aresztowano go  i wyda­
lono. Przez rozwiązywanie zgromadzeń z powodu udziału 
zagranicznych poddanych, narusza się także prawa oby­
wateli kraju. Najwyższy trybunał administracyjny zade­
cydował, że zgromadzenia muszą się kończyć o godzi­
nie, odpowiadającej przepisom policyi. Niechaj sekretarz 
stanu sam powie, czy to  rozstrzygnięcie jest możliwe 
do wykonania.

D o par. 1 Alzatczycy zgłosili wniosek w sprawie 
używania języku francuskiego w okolicach francuskich.

P . Trintbore (centrum) uzasadniał wniosek w spra­
wie udziału cudzoziemców wr stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach, a  w razie odrzucenia tego wniosku żądał, 
aby nie wolno było rozwiązywać stowarzyszenia za to, 
że należą do niego cudzoziemcy, oraz aby nie rozw ią­
zywano zgromadzeń z powodu udziału w nich cudzo­
ziemców.

P. Heine (soc. dem.), nazwał przyznanie kobietom 
prawa zgromadzania się postępem ; zresztą jednakże 
ustawa stoi na poziomie prusactwa.

Sekretarz stanu Bathman, prosi o odrzucenie wnio ­
sku co do udziału cudzoziemców w zgromadzeniach i 
stowarzyszeniach.

P. Hicker (nar. lib.) wystąpił również przeciw 
temu wnicskowi.

Przystąpiono do głosowania. Wszystkie wnioski 
emiany odrzucono. § 1 przyjęto 194 głosami przeciw 
164 w brzmieniu, proponowanem p rzez komwyę.

Następnie po krótkiej dyskusyi przyjęto w brzmie­
niu komisyjnem § la , opiewający, że stowarzyszenie, 
którego cel sprzeciwia się ustawie kamei, może być roz­
wiązane.

Przyjęto następnie § 2, w myśl którego stow a­
rzyszenie polityczne musi mieć prezydyum, statut i być 
zgłoszone w terminie dwutygodniowym, jakoteź § 2a 
o stowarzyszeniach wyborczych, które od dnia urzędo­
wego ogłoszenia tennir.ii- wyborów, aż do skończenia 
wyborów, uie mają być uważane za stowarzyszenia po­
lityczne.

Krwawe zajście podczas pogrzebu.
Rzym. (TBK.) Wczoraj po południu podczas po­

grzebu jakiegoś murarza, w czem brało udział kilka ty­
sięcy robotników ze sztandarami, policya chciała po­
wstrzymać robotników od przejścia pewnemi ulicami. 
Przyszło do starcia, policya dała ognia. Trzy osoby 
zginęły, kilkanaście zraniono.

Z  Dumy.
P etersburg . (Pet. Ag.) Duma obradowała wczoraj 

nad przedłożeniem, wniesionem pruez 94 posłów, co dc 
wstawienia do budżetu na r. 1998 kwoty 4  milionów 
rubli na wybudowanie przez synod nowych szkół Cer­
kiewnych.

P. Puryszkiewicz (skrajna prawica), który przema­
wiał jako pierwszy mówca w tej sprawie, odstępował 
od przedmiotu, za co prezyaeuł przywołał go do rzeczy.

F. Puryszkiewicz opuścił trybunę i ze swego miej­
sca wypowiedział kilka uwag pod adresem prezydenta. 
Na wniosek preayoenia posła Puryszkiewicza prawie 
jednomyślnie, z wyjątkiem kilka posłów z skrajnej pra­
wicy, wykluczono z tegc posiedzenia.

Fitlandya.
P etersburg . (Tel. wł.) Przybył tu wczoraj gen.- 

gubernator Finlandyi. Celem jego podróży jest podobno 
sprawa rozwiązania sejmu fińskiego, przyczem istnieje 
zamiar pozostawienia senatu w dotychczasowym składzie.

Zastój w  przem yśle w yiantow ym .
M agdeburg (Tel. wł.). „Magdeburg. Z tg .'1 donosi 

z Amsterdamu, że wszyscy szlifierze brylantów w Ho- 
landyi i Belgii zamykają swe zakłady z powoda braku 
roboty. Dotknie to  18.000 zajętych w szlifieroiach 
ludzi.

Z Francy i.
Paryż. (Tel. w ł ) „Matin" donosi, że w Kadzie 

ministrów leży wniosek ministra wojny o wytoczenie 
śledztwa z powodu nadużyć, popełnionych przez pe­
wnego generała przy dostawach mięsa dla wojska.

Z  Persy!.
B erlin  (Tel. wł.). Z  Petersburga donoszą do „Beri; 

T g d .“ , ż p  w Persyl piarmją reorganizacyę siły zbrojnej 
przez utworzenie 5 korpusów armii. Równocześnie du­
chowieństwo wydało odezwę do iudu, a zwłaszcza do 
szczepów nadgranicznych,' aby zaprzestały walki do­
mowej.

T eheran . (TBK.) Onegdaj w nocy dano 5 strza­
łów do powozu rosyjskiego pułkownika Sachowa, po­

wóz był jednakże próżny. Sprawca nieznany. Nikt nie 
odn<ósł obrażeń.

Chiny - Japonia.
H ongkong. (TBK ) Ruch bojkotowy, skierowany 

przeciw Japończykom, wyrasta. Przybyło tu kilka okrę­
tów japońskich, które atoli nis mogą wyładować towa­
rów, bo chińscy kulisi nie chcą pracować dla Japoń­
czyków.

W aszyngton, ■ (TBK.) Senat zatwierdził zamiano­
wanie Hilla ambasadorem w Berlinie,

Paryż. (TBK.) Inżyniera Leinoint za kaucyą wy­
puszczono na wolność.

Wiadomości bieżące.
A p * 3 8 rz e to a lr  m e te « r* i* sż e « itc i (z obserwato-

ryurn astronom. Politechniki) w qt 2 kwietnie b. r.:
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Uwaga; Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie nie/na' 
cany deszhz i śnieg.

Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, niezna­
czne opady.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

■W Galicyi wschodniei:
Pochmurno, mierne wiatry, chłodno, pogoda zła.

W Galicyi zachodniej:
Zmiennie, pochmurno, mierne wiatty, zwolna pogoda 

poiepsza się.

M ianow anie. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował ofieyała kancel. w sądzie krajowym wyższym, 
Franciszka Zastawniaka, starszym ofieyałem kancelaryj­
nym w sądzie po w. w Nisku.

-ł- Z  U niw ersytetu . P . Edmund Jan Bulanda, rodem 
z  Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora filozofii.

Pp. 3enedykt Fuliński, rodem z Chlebowie Świń­
skich i Jan Gabryel Grochmalicki, -odem z Błażowa, 
w Galicyi, otrzymali na Uniwersytecie tutejszym stopnie 
doktorów filozofii.

-s- Specyaliści ctl p ierścionków . Złotnik z ul. Kra­
kowskiej p. Izydor Bafdach oddal wczoraj w ręce poli­
cyi dwu młodzieńców, Którzy przyszli do jego sklepu 
pod pozorem zamiaru kupna pierścionków, a pa długiem 
oglądania, chcieli odejść, nte nie zakupiwszy. Pan Bar­
dach słyszał od jednego ze złotników lwowskich, iż dnia 
poprzedniego po taR/am oglądaniu pierścionków (.-rzez 
dwu młodych ludzi, okazał się brak dwu pierścionków 
z brylantami, a ponieważ opis młodzieńców zgadzał się 
% wyglądem jego gości, kazał ich aresztować.

Pray rewizyi u aresztowanych Mikołaju Mielesz- 
czyku z Warszawy i Karolu Barskim z Gródka, znale­
ziono kilka kosztownych pierścionków z brylantami, zło­
ty medakik itd.

Gdy rozeszła się wieść o schwytaniu tych specya- 
listów od pierścionków, zgłosiło się w policyi dwu je­
szcze złotników, po. A. Rapp i E. Eeer, którzy po 
znali nietylko obu swych klientów, ale i odebrane im 
pierścionki.

Mieleszczyk kradł bardzo zręcznie i miał zawsze 
w zapasie tanie pierścionki wartości po 3 do 4 koron, 
które wkładał zręcznie do futerałów w miejsce skra­
dzionych.

— Otrucie alkoholem . Służąca Kasia N. zamieszkała pod
i. 2 przy uL Żulińskiego, w zamiarze samobójczym wypiła 
wczoraj wieczorem poł litra denaturowanego spirytusu. We­
zwane pogotowie To w. ratunkowego wypłUKało i ej zapo- 
mocą pompy żołądek i pozostawiło opiece domowej. Kasia 
podała jaku powód zamierzonego oaucia się zawód w mi­
łości.

— Skalpują po ir.dyjskn. Zarobnik Stefar Mazurkiewicz 
zabawiał sie ze swoim przyjacielem w szynkowni przy ul. 
Stawowej w Zamarstynowie. Dopóki Mazurkiewicz płacił 
piwo, była zgoda, gdy jednak odmówił płacenia, kolega do­
był noża i zerwał nim kawał skóry wielkości dłoni z gło­
wy towarzysza. Oskalpowany po zamarstynowsku złodziej 
zgłosił się o pomoc w To w. ratunkowem.

W naszej Mininist?aeyi złożyli:
Na bursę dia dziewcząt im- FeJicyi z Wasilewskich 

Bcburskiej.
Na listę składkową p. Maryi Stefkówej zebrano 19 k- 

30 h.: br. JorkaszowŁ, M. jurkowa, ks: Moszoro, ks. Łu- 
kasiewlcz, A D. Ostrowska, Floręcka, Waszowa, Grabow­
ska, Kretowiczowa, Epsteinówna, Greisowa, Malisz Stef­
kowie, Maliszowa z Wiednia.

W iadom ości giełdowe.
Z targów Tandiowych.

Wiudefi, 2 kwietnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Zn lewar ^kontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 10C HI. ołacono kor. 69"— do 60'—.
Tendencya- ustalona.
C u k i e r  za towar skóntyhgeptów z natychmiastową 

z  Wiednia w całych wag. K. 75 75 do 76~25. Rafinada śefcun-

da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —•— do —*•—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — —, w ca­
łych wagonach K. do — , beczkami do — ,

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard Wbite w całych wago­

nach z Wiednia K. 26-25 do K. 26*75. W boczkach K. — 4  
do .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 27 25 Uo 
K. 27-75.

Tendencya: spokojna.

Wiedeń, dnia Z kwietnia. Kursy gierdy wiedeńskiej. 
Losy a) p rocen tow e' Austryackiego Zakładu kredyt i oblig.
p. z r. 1»80 3 proc 273" , Austr. Zakł. kred. z b’. i..p. z r.
1S8P a proc. 269-50,_ Towarzystwa żeglugi na Dunaju lOu

kiego Bankużł. m. k'. 4 proc, 257-25, Węgierskiego Banku nip. po 100 
zł. 4 proc. 247 73, Pożycżka serbska norm po 100 fr. pr, 4 
101.--, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) .5 zł. 
21.10, Zaktadu. kred. dia handlu i przemysłu po 100 zł. 
453.--, Clary zł. 40 m. k. 152'—, Pożyczka m. insbruku 
20 iii. l i i . —. Losy m. Krakowa 20 zł. 119 ---. Pożyczka rri, 
Lubiany 20 zł. 63-50, Ofen 40 zł. 233-—, Palffy *0 żŁ rń. 
itopw 190.—, Czerwonego krzyża austr. ,ow. 10 z l  51—-*. 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 28*50, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 5/*—, Salina 40 zł. m. k 225-50, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 110"—, Tureckie oblig. prem, kolejowa 
500 fr. 1S8’50, Losy komunalne m. Wieama z r.

2 kwietnia. Banknoty austryackie 85-05 

kwietnia. 1 rzy procentowa renta 9&6ś.

Berlin, dii 
Spirytus — .

Paryż, dn. 2 
mąk: i 29-60.

Frankfurt, d. 2 kwietnia. Austr. kred. 205---, Kolej® 
P&ństwowe 146*70 Disconto 176-40, Laura 212'-—, Alpiny — ■ 
silna na kwiecień.

D epesze z ta rgu  pieniężnego.
W ie d e ń , d. 3 kwietnia. Żamicnięcie wczorajszej gR > 

dy popoćuóuiowei notowano: Akcye austr. Żakłaan kreav- 
towego , 6 5 0 * Ak .ye wągier, Zakładu kredyt 753- - ,  Akcye 
Anglc* banku 298-50. Akcye Unionbanku 545'—, Aacye l i.-., 
derbanku 437 25, Akcye Bąftkyei-eiuu 541*—, Akcye Bodee 
credit 1087- —. Akcye gai. Banku hioot. -569-—. Ars/P  
kolei państwowych 684-50, Akcye kolei Doruaniowej 143 50 
Akcye Tremway A. — B. Akćyi- kolei E lbetr..1
426'—. Akcye kolei półn. 5300-------- , \kcyt kolei
57w>—- Akcye Alpiny 694‘—, Akcye Rjma Muranyi -569 —,
A rc;e  Prag. Tow. żel. 2724 Akcye Fabryki bron!
553-— - Ąkcye tur. tytoń. 409-— Akcye gal. karp. To.-.. 
riaftólO-—. Obligacje węgierskie indęran. 94-— Kenta n a- 
jowa 97-75, Austr. Renta koronowa 97-75 w ęg. Rent ko- 
renew a 93-95, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94'50, 4 proc. 
listy Banku hip. 94-50, 41/* orce. llstr Banku hiuot. 
100*20, a proc. listy Banku hipoteccr. 110 50, 4 oroc. listy 
rianku lu-a;. 94'75 4*/i°/i» listy Banku kraj. 100-25, 4 pro: 
komunalne obngacye Banku kraj. — , OLligacye proni- 
nacyjr.e 98‘20. 4 pro. Gal. p et. kraj. z 1893r /  96- - . 4  ar;, 
pożyczka miasta Lwową 94-80, Losy tureckie 18850, Mark. 
117-68, Ruble 252*25, Kreayty -  —, Alpiny—.— Węgier, 
krtd. Unionbank — , Koleje. —-— ros. 5 proc.
pożyczka 1906 93—

Usposobienie bez ochoty. Zamknięcie ustalone z po­
wodu Berlina.

Wiedeń. (Tel. wł.) Mimo pomyślniejszego ukształto­
wania się sytuacyi wewnętrzno-politycznej i mimo polepsze­
nia, zgłoszonego z Nowego Jork,u, giełda wczorajsza zrazu 
nie mogła przy brać przyjaznego charakteru. To pewne przy­
gnębienie, wykonane przez targ montanów zwłaszcza w ak- 
cyach „alpiny11, ograniczyło się jednak tylko na kulisy, pod­
czas gdy szranki zachowały silne usposobienie. W południe 
przetrwał zastój w interesach, dopiero pod Uorriec giełdy 
ułatwienie targu pieniężnego, meldowane z Berlina oraz 
wiadomość o przyjęciu wniosku w komisyi giełdowej po­
prawiły tendencyę.

BMBftń, dnia 3 kwietnia, i'rzy ZE-mKnmciu wczoiajszei 
giełdy: Kredyty 205-25, Staatsbahny 14640 Disconto Co. 
mandit 176— , Berlin. Tow. handi. 164 90 Laura 21150 Bo- 
huntery 205 25, Kolei połuan. wschoanio-orusk# , '  Ru­
bel ze got. 214 -- , Koiej warsz.-wiea. 106---, Kolej mo­
rza śródziemnego —Ytj Kolej Meridionaina 134 75, Losy 
tu eckie 149 90 Renta włoska — , „HarDener- kopalnia 
węgla 196-60, Kolej Marmoburg-Mławka , Ko tsolida- 
cye Lombardv 25-40, Kolej Henry 119 50 Niamlećki
bank narodowy 114-50 Kanada Profsned 152-40, Akcye że­
glugi hamburskiej 113-—, Kurs warszawsk' —-—, Huta 
„Donnersmark* '287-75. 31/,, prc. renta rosyjska z r. 1894 
7360, 3-8 prc. renta rosyjska 7390 4 prc. renta rosm ka
z r. 1902 82 50, 4Va P^c. renta rosyjska z r 1905 9 3 2 5  
Rheinische Stahłwerke 173-— Gelsenkirchen 189-50.

ffra in& liu rt, dnia 3 kwietua. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa —-—, Austr. renta 
srebrna 99 60, Austr. renta złota 92 60, Austr. .r<cye kre­
dytowe 29470, StaatsbahnY 146-50, Lombardy 2520 4-aroc. 
austr. renta Koronowa 97-55,

Tendencya: silna.

Targ zbożowy 1 towarowy.
B nuS apesst, 2 kwietnia. Pszenica na kwiecień 1908 r. 

od 1T54 do 11-55, Pszenica na maj od —-•— do — 
Pszenica na październik od 9-86 dc y87. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 10-72 do lU'73, Żyto na październik od 8"68 
do 869, Owies na kwiecień 1908 r. oa 7-43 do 7-44, 
Owies na maj od 5-72 do 6"73. Kukuruaża na wrze­
sień 0*— do 0- kukurudza na lipiec od 647 ao 6*48. 
kukurudza na maj 1908 r. od 0’-- -Jo C- — Rzepak na maj 
1903 0-— do O---, Rzepak na sierpień od 16"50 do 1&-80.

Pogoda: piękna.

„OJCZY2M1
T y g ® d « a ik  lltastrow aay dla lu d i*

fiżtuje w raz z p rzesy łką  pocztow ą rocznie 41 
kw arta ln ie  1  kor.

— wychodzi w  K rakow ie aa

kor.

D łu g a  Ł 5,
oów«a.ras Sedakcyi

nadzielę. ~
Zarządu:

Odpowiedzialny redaktor j Józef Ziembiński.' ’
L  drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Jórefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. 
Papier z fabryki Tow,, akc. Braci Fiałkowskich

ó gr. poręką. 
Białej i Cz*£cu.


